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HARCERSKA GAZETA STOLATKOW 


Długa opowieść o narodzie 
czyli 


Polaków 


portret 
własny 


Do Nowego Gmachu Muzeum Narodowego przybysz spoza 
szacownego grodu Kraka trafi dosłownie z zawiązanymi oczami 
Bo o tym, że właśnie w jego pomieszczeniach otwarto z począt- 
kiem października wielką ekspozycję pod nazwą „Połaków po- 
rtret własny” wie tutaj niemal każde dziecko. | nic dziwnego — 
wystawie przygotowanej z wielką starannością i rozmachem — 
dla uświetnienia stulecia istnienia Muzeum Narodowego — od 
samego początku towarzyszy ogromny rozgłos i zainteresowa- 
nie. Ale jubileusz, to nie jedyny wszakże powód tak szalonego jej 
powodzenia. Ci, którzy już ją „zaliczyli”, z ust do ust podają sobie 
pełne zachwytu opinie: chwalą zamysł autora scenariusza dr 
Marka Rostworowskiego i śmiałą realizację tego nader rzadkiego 
w polskim muzealnictwie przedsięwzięcia. Wystawa bowiem, to 
osobliwy, wielogodzinny spektakli, to publiczne czytanie przebo- 
gatej sagi narodu polskiego 
(Na ilustracji u góry — fragment rysunku Jana Piotra Norblina „„Sejmikująca 
szlachta”) 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 


SPRAWY GOŚKI 
CIĄG DALSZY 


Codziennie w wielu miejscach kraju na przystankach 
autobusowych zbierają się grupy dzieci: siedmio-, 
ośmiolatki z tornistrami na plecach, starsi z teczkami 
i torbami. Jest zimno. Zaczyna popadywać pierwszy 


śnieg. Czy zapewniono im godziwe warunki dojazdu do 
szkoły, otoczono niezbędną opieką? Pytania te, zwłasz- 
cza w obliczu zbliżającej się zimy, nabierają niebagatel- 
nego znaczenia. CIĄG DALSZY NA STR. 2 


PRZYPOMINAMY: Gośka jest bohaterką reportażu „Mam 
gdzieś jeszcze odznakę wzorowego ucznia” ze 134 numeru „ŚM” 
z dnia 13.XI.br. 

Gośka była w podstawówce dobrą uczennicą, a jednocześnie 
przewodniczącą samorządu i drużynową. W liceum pełniła wiele 
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AKUPUNKTURA 


najlepszym środkiem leczniczym 


na chorobę nikotynową 


ZSRR (PAI). Czterech nałogowych 
palaczy na pięciu można wyleczyć 
z nałogu za pomocą akupunktury. Ta- 
kie są efekty kuracji, którą w Moskwie 
objęto liczną grupę pacjentów. Lecząc 


nałogowych palaczy, radzieccy spe- 
cjaliści w dziedzinie akupunktury sto- 
sują 1 zabieg tygodniowo. Po 3-4 ty- 
godniach pociąg do nikotyny ustępu- 
je. (jd) 


Uczniowie z Leningradu 
mają port lotniczy 


ZSRR (PAP). Uczniowie Technikum 
Lotniczego w Leningradzie otrzymali 
od Leningradzkiego Zarządu Lotnic- 
twa Cywilnego własny „port lotni- 
czy”, w którym będą odbywać ćwicze- 
nia praktyczne. Ta oryginalna sala 
ćwiczeń otrzymała najprawdziwsze 
wyposażenie. Są tutaj m.in specjalne 


stanowiska do przyjmowania i wyda- 
wania bagażu, kasy, informacja, urząd 
celny. Brak tylko samolotów. Odby- 
wając ćwiczenia we własnym „porcie 
lotniczym” uczniowie zapoznają się 
z całym systemem obsługi pasażerów 
korzystających z usług linii lotniczych. 

(aw) 


funkcji i jako osoba uzdolniona plastycznie prowadziła kroniki 
szczepu, klasy, internatu. Coraz mniej czasu poświęcała na naukę, 
licząc, że „jakoś to będzie”. Na zakończenie roku otrzymała dwa 
razy nagrodę za pracę społeczną i... poprawki. Drużyna HSPSz jej 
klasy (przy niemałej zasłudze Gośki) zdobyła miano sztandaro- 
wej, ale Gośka nie jest już w tej drużynie, gdyż musi powtarzać 
trzecią klasę. 

Zaprosiliśmy Was do dyskusji o Gośce, o tym czy warto się 
angażować w pracę społeczną? Czy pogodzenie działalności 
społecznej z nauką jest niemożliwe? Fragmenty najciekawszych 
listów drukujemy na str. 3. 


1000 SKRZYPIEC 
BYDGOSKIEGO 
LUTNIKA 


BYDGOSZCZ (PAP). Nie lada pracowitością i wysokim 
kunsztem w swym zawodzie lutnika — bardzo rzadkim już 
w naszym kraju — poszczycić się może mieszkaniec Bydgoszczy, 
pan Florian Sikora. W ciągu swego życia wykonał on ponad 1000 
najprzedniejszego gatunku skrzypiec oraz wiele innych instru- 
mentów muzycznych. Najlepsze skrzypce — jak mówi sam mistrz 
— można zbudować jedynie ze świerka i jodły, i to z drewna 
leżącego pod dachem co najmniej przez 20 lat. Klientami warszta- 
tu bydgoskiego lutnika są muzycy wielu polskich filharmonii. (kż) 


O tym się mówi 


Jaki będzie los 
Bagien Biebrzańskich? 


Kiedyś - jeszcze nie tak dawno temu - 
© Bagnach Biebrzańskich nie mówiło się wca- 
le. Jeżeli można było się o nich dowiedzieć — 
to z opowiadań myśliwych, wędkarzy, z ksią- 
żek Włodzimierza Puchalskiego, wreszcie 
z rozsianych tu i ówdzie publikacji nauko- 
wych. Poza tym — otaczało je coś w rodzaju 
wstydliwego milczenia. Rozległe, podmokłe, 
przestrzenie praktycznie nie użytkowanej zie- 
mi uchodziły bowiem za symbol zacofania 
tego rejonu północno-wschodniej Polski. 

Dziś o dolinie Biebrzy się mówi. I to 
z dwóch co najmniej powodów. Po pierwsze — 
zaczęliśmy doceniać przyrodniczą unikalność 
tych terenów, na których pozostały jeszcze 
niemal naturalne krajobrazy. Po drugie — do- 
strzegliśmy niekorzystne skutki osuszania ob- 
szarów podmokłych. 

Dziś — przynajmniej w Europie — nie ma już 
takich obiektów przyrodniczych, które mo- 
głyby się bronić same, bez opieki człowieka. 
Bagnom Biebrzańskim, nawet gdyby całkowi- 
cie zrezygnować z ich osuszania, i tak zagraża 
wiele coraz to nowych niebezpieczeństw. 
Rolnictwo i przemysł zużywają coraz więcej 
wody, która w związku z tym w przyśpieszo- 
nym tempie odpływa z bagien. Odbija się to 
źle na rozwoju złóż torfowych i szacie roślin- 
nej. Ponadto nad Biebrzą pewne tereny — 
bagna Kuwasy i Nizne — już osuszono. Skutek 
- zachwianie równowagi stosunków wodnych 
na znacznie większych przestrzeniach niż te, 
które odwodniono. Obawy wzbudza też po- 
stępująca regulacja niedalekiej Narwi. Do te- 
go Biebrza, do niedawna czysta i rybna, prze- 
staje być czysta: spływają do niej ścieki — 
zwłaszcza z Ełku. Również lasy nadbiebrzań- 
skie, ostoja zwierzyny, są eksploatowane tak, 
że coraz więcej w nich gigantycznych zrębów. 

Zapoczątkowano więc - z inicjatywy specja- 
listy od tych zagadnień, prof. Henryka Okru- 
szki — intensywne badania, które mają na celu 
dokładne poznanie przede wszystkim zaso- 
bów przyrodniczych bagien, a następnie 

udzielenie odpowiedzi na wyżej postawione 
pytania. I ta okoliczność cieszy — nie mniej niż 
fakt, że ochroną Bagien Biebrzańskich intere- 
suje się coraz więcej ludzi w naszym kraju, 
reprezentujących najróżniejsze specjalności. 
Ostatnio w Grajewie odbył się Il sejmik pn. 
„Bagna Biebrzańskie”, gdzie na temat ich 
przyszłości dyskutowali nie tylko naukowcy, 
ale i przedstawiciele towarzystw, organizacji 
społecznych, miłośnicy przyrody. Jednocześ- 
nie ochroną tutejszej przyrody zainteresowali 
się leśnicy z OZCP wBiałymstoku. Proponują, 
by powiększyć znacznie obszar dotychczaso- 
wych rezerwatów „Czerwone Bagno” 
i „Grzędy” z 2,2 tys. ha do 11, tys. a później 17 
tys. ha. I bardzo dobrze, bo jak dotąd wokół 
tych rezerwatów prowadzono intensywne wy- 


Zatem — dyskusje o losach najlepiej zacho- 
wanych bagien w Europie stają się konkretne. 
Może więc dowiemy się niebawem, czy po- 
wstanie tu projektowany Jaćwieski Park Naro- 
dowy i czy tereny te wejdą wreszcie na świato- 
wą listę „rezerwatów biosfery” w ramach pro- 
gramu UNESCO „,Człowiek i biosfera”. O ko- 
lejnych postanowieniach na ten temat będzie- 
my się starali naszych czytelników na bieżąco 
informować. (tok) 


CIĄG DALSZY ZE STR 1 


bowiązek organizowania dowo 
( Żenia uczniów spoczął na gmin 
= nych dyrektorach szkół, inspek: 
torach oświaty i wychowania oraz na 
czelnikach gmin lub miast, Nie wszę. 
dzie jednak wywiązują się oni ze swo 
ich obowiązków. W 1977 r. Najwyższa 
Izba Kontroli przeprowadziła w 12 
województwach ocenę funkcjonowa- 
nia zbiorczych szkół gminnych, Wyni 
ki kontroli nie napawają optymizmem 
W wielu miejscach kraju kuratoria 
oświaty i wychowania podejmowały 
zbyt pochopne decyzje dotyczące lik- 
widacji małych szkół, nie zapewniając 
jednocześnie uczniom sprawnego do- 
wożenia do dalej położonych szkół 
zbiorczych. Skutkiem tego czas do- 
tarcia do szkoły i powrotu młodzieży 
do domu znacznie się wydhużył! 
Obecnie z 4 milionów uczniów szkół 
podstawowych ponad 300 tysięcy dojc- 


hdża! Należy się liczyć, że rozwój sieci 
powszechnych szkół średnich przyczy. 
ni się do dalszego wzrostu liczby pod 
różujących uczniów. Ta zaś sytuacja 
powodować będzie potrzebę doskona 
lenia systemu dowożenia. Jak system 
ten funkcjonuje obecnie? 


PKS nie lubi uczniów 


Podpisanie porozumienia zawartego 
między Ministerstwem Oświaty i Wy 
chowania a Zjednoczeniem Państwo 
wej Komunikacji Samochodowej roz 
wiązało szereg istotnych spraw. Jak się 
dalej okaże, często tylko w teorii. Na- 
dano uczniom prawo pierwszeństwa 
przejazdu do szkoły autobusami PKS, 
ustalono zasady wynajmu autokarów 
do wyłącznego przewożenia uczniów, 
ustalono sposoby rozliczeń finanso- 
wych za wynajmowanie środków 
transportu, za bilety iip. Obok tego 


) KRAJ © ŚWIAT © 1979 © CZŁOWIEI 


organizowane są konkursy dla kierow 
ców! „Przyjaciel uczniów” 


„Przyja 
ciel dzieci” itp, Rozwiązania i ustalenia 
podejmowane przez oświatę i PKS ma 
ją jednak w wielu przypadkach charak 

ter czysto formalny Na 49 woje- 
wództw jedynie w 14 wladze oświato- 
we pozytywnie oceniają regularność 
kursowania autobusów. W pozosta 
łych autobusy często się spóźniają, w 9 
(1) zaś województwach kilka razy w ty 

godniu w ogóle nie kursują. I tak np. 
w województwie szczecińskim na 14 
trasach spóźnienia występują 4 razy 
w tygodniu i - wynoszą od 15 do 60 
minut, a na 10 trasach podobne spóź 

nienia mają miejsce 5-6 razy w ty 

godniu. 

Częste są przypadki zawieszania 
kursów PKS w komunikacji pasażer 
skiej, Jedynie w 6 województwach nie 
zanotowano takich przypadków! 

Oddzielny problem to wolne sobo- 
ty, podczas których we wszystkich wo 


Mali wędrowcy z tornistrami na plecach 
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jewództwach zdarzają się przypadki 
zawieszania kursów PKS. A nauka 
w wolne soboty odbywa się przecież 
normalnie! 

Taka praca PKS zmusza uczniów do 
długiego oczekiwania na następny au 
tobus lub korzystania z okazyjnych 
środków lokomocji. Niestety, nie 
wszyscy kierowcy ciężarówek i samo 
chodów osobowych reagują na macha- 
nie ręką. W godzinach szczytu przewo 
owego oraz w dni targowe autobusy 
nie zatrzymują się na wszystkich przy 
«tankach (tlok!) lub zmieniają Irasy 


Autobus 
tylko w rozkładzie 


W ostatnim okresie w niektórych 
województwach sytuacja jeszcze bar 
dziej się pogorszyła w związku 7 
zmniejszeniem liczby kursów PKS, 
którymi dowożono uczniów. W woje* 
wództwie suwalskim na trasic Stasze 
$ypitki zdjęto z rozkładu autobus „któ- 
rym dojeźdźało 30 uczniów do 75G 
w Kolinowie. Uczniowie zmuszeni 34 
dochodzić do szkoły 7 km (od 27 maja 
br. do końca roku szkolnego) - ponie- 
waż szkoła nie może zapewnić im inne 
go środka lokomocji. W Ełku zawie 
szono do odwołania 20 kursów na róż 
nych trasach dojazdowych do szkół 

Do wszystkich tych kłopotów do- 
chodzi nieprzestrzeganie przez kie- 
rowców zasady pierwszeństwa w za- 
bieraniu uczniów dojeźdżających do 
szkół. Jak wynika z badań, na 49 
województw jedynie w 16 kierowcy 
przestrzegają tę zasadę! 

PKS i wszystkie jednostki oświato- 
we podkreślają obiektywny charakter 
przyczyn zakłóceń w  dowożeniu 
uczniów do szkół. Wymienia się: zbyt 
małą liczbę środków lokomocji, długi 
okres napraw spowodowany małą iloś- 
cią baz remontowo-naprawczych, zły 
stan dróg dojazdowych, trudności zna- 
lezienia kierowców z odpowiednimi 
kwalifikacjami. To wszystko prawda, 
nie zmienia to jednak faktu, że cn- 
dziennie 7 przystanków autobusowych 
w całym kraju odchodzą 7 kwitkiem 
uczniowie zniechęceni kilkugodzin 
nym oczekiwaniem, nie docierając już 
tego dnia do szkoły. Czy można tej sy- 
ruacji zaradzić? 


Zimna przyczepa 
lepsza niż nic 


W miejscowościach, gdzie nie ma 
komunikacji, gdzie jest ona słabo roz- 
winięta, a także na odcinkach dróg 
nieutwardzonych i nieprzejezdnych 
dla PKS korzysta się ze środków trans 
portu będących w dyspozycji: spół- 
dzie'ni kółek rolniczych. Są one prawie 
niczawodnymi środkami transportu 
Ale ich wyposażenie i wygoda jazdy 
pozostawiają wiele do życzenia. Wię 
kszość przyczep np. nie ma urządzeń 
ogrzewczych, stąd uczniowie w czasie 
zimy po prostu marzną 

Dowożenie uczniów przez Spół- 
dzielnie Kółek Rolniczych poprawiło 
się znacznie po zawarciu w 1978 r 
porozumienia pomiędzy Ministers 
twem Oświaty i Wychowania i Centra|- 


nym Związkiem Kółek Rolniczych, 
w sprawie współpracy szkół zę spół: 
dzielniami kółek rolniczych, Jedynie 
w województwie siedleckim i zielono. 
gróskim niektóre SKR odmówiły 
udziału w dowożeniu uczniów! 

Powszechny już charakter ma prze. 
jmowanie przez $KR patronatów nad 
szkołami. W woj. ciechanowskim np. 
opiekę nad szkołami przejęło 17 SKR 
ów, w jeleniogórskim - 9, w opolskim 

28,w rzeszowskim - 49, skierniewic- 
kim - 43, a w województwie zamoj. 
skim - 20. Możliwości przewozowe 
SKR mogłyby być znacznie większe, 
gdyby dysponowały one większą liczbą 
przyczep przystosowanych do przewo- 
mu osób 


Szkoła też sama 
sobie nie poradzi 


Sytuacja jest bardzo trudna. Szkoła 
próbuje radzić sobie sama. Niektóre 
szkoły gminne organizują dowożenie 
uczniów własnymi środkami transpor- 
tu. W przeciwieństwie do PKS regu- 
larność kurwwania szkolnych autoka. 
rów moźna ocenić pozytywnie. Ale 
znów natrafiamy na trudności 74- 
strzeżenia budzi stan techniczny | wy 
posażenie przydzielonych szkołom au 
tobusów i przyczep. Sprzęt, jakim dy*- 
ponują szkoły, jest - delikatnie mówiąc 

częściowo zużyty, wyłączony z eks 
ploatacji przez dotychczasowych użyt 
kowników, takich jak MZK, PKSi in- 
ne przedsiębiorstwa przewozowo-tran 
sportowe. Stąd szkolny autobus kursu- 
je kilka tygodni albo miesięcy i... psuje 
się. 

Trzeba go naprawić, ale ciągle bra- 
kuje części zamiennych, przede wszys- 
tkim ogumienia i akumulatorów. Bra- 
kuje także stacji remontowo-napraw 
czych dla autobusów. Szkoły (zależnie 
od rejonu) mogą korzystać jedynie 
z usług jednej stacji, a na terenie całego 
kraju napraw i remontów autobusów 
dokonują tylko. . 2 stacje (w Elblągu 
i Radomiu), stąd terminy napraw 4 
bardzo długie! Trzeba nie lada zacho- 
dów, by uprosić © naprawę <fatygowa- 
nego wozu 

Możliwości przydzielania szkołom 
nowych autobusów są niewielkie. Od 
1976 do 1979 roku na cele dowożenia 
przydzielono ogółem 1767 różnych 
środków transportu (starych i no- 
wych), które mają 52 930 miejsc. Skla- 
dane co rok przez oświatę zapotrzebo- 
wania na autobusy są realizowane 7a- 
ledwie w około 45 proc. Stanowi to 
kroplę w morzu potrzeb. Czy sytuacja 
ulegnie polepszeniu w najbliższych 
latach? 

Z Ministerstwa Przemysłu Maszy- 
nowego uzyskano informację, że pod- 
stawowym pojazdem dla dowożenia 
uczniów do szkół będzię autobus 
„Jelcz 080” (pisaliśmy o nim w nume- 
rze 129 z 30.X.br.). Nie podano jed- 
nak na razie informacji ile tych autobu- 
sów będzie produkowanych. Wiado- 
mo tylko, że na rok 198] przewiduje 
się produkcję... przyczep do rychauto- 
busów. A przed nami jeszcze rok 
1980. 


ALINA WIENIAWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


Przed kilku tygodniami (28.X) pisałem w tym miejscu pod tytułem ,,Jest sprawa” 
o Beacie bardzo zawiedzionej tym, że obiecywany jej w nagrodę za osiągnięty sukces 
w Turnieju Wiedzy Obywatelskiej wyjazd do Warszawy nie doszedł do skutku. Sprawa 
była trochę skomplikowana, bo jakoś nikt nie chciał przyznać się do tej obiecanki, 
natomiast Komenda Chorągwi w Łomży reką kierownika Wydziału Harcerskiego 


I znów jest sprawa 


byłoby — oględnie mówiąc — trochę w szkole utrudnione. Uważam więc, że lepiej 
będzie jego nazwisko zachować do wiadomości redakcji. 

A teraz do rzeczy, czyli do tego, co opisuje Norbert, a w co z trudem mogę uwierzyć 
choć niestety, w obliczu faktów muszę. ,,Na zabawie zeszłorocznych VIII klas zostałem 
poinformowany (co prawda w ścisłym gronie) przez przewodniczącego poprzedniego 


najbliższy przyjaciel Wojtek, z którym poróżnili się o dziewczynę i mówi, że dyrektor 
powierzył mu funkcję przewodniczącego na ten rok szkolny. Co robi pani pedagog, 


a może lepiej „pedagog”? Bez słowa 
Wojtkowi przeprowadzić zbiórkę ucznióń 
sytuacji byłoby bardzo zaszczytn. 


wyjaśnienia tej niezwykłej sytuacji poleca 
w, a Norbertowi zleca zadanie, które w innej 
y le: każe mu nieść sztandar szkoły. To powoduje 
skutek taki, że ten, któremu powierzono uprzednio tę funkcję odchodzi rozżalony na 


Apel się skończył, zaczęły dni nauki, mijał tydzien za tygodniem, a pani pedagog już 


napisała do skarżącej się bardzo niewychowawcze pismo, co też zostało przez nas 
skrytykowane. Niestety, bez reakcji ze strony tejże instytucji, ale to już zupełnie inn2 
sprawa. Opisanie przygody Beaty wywołało list z drugiego kranca Polski, w którym 
Czytelnik skarży się również na niedotrzymanie siowa. 


samorządu szkolnego, iż w przyszłym roku ja obejmę ten urząd. Zdziwiło mnie ro, że _ nigdy do tej sprawy — jak twierdzi Norbert — nie powróciła ani słowem. List konczy się 
wszystko się odbyło bez ogólnoszkolnych wyborów, ale informacja ta została porwierdzo słowami; „„Proszę mi wyjaśnić, czym się tłumaczy takie postępow: 
na przez naszą szkolną panią pedagog, która ma pod opieką samorząd. Pytała mnie, czy 
Się Cieszę, byłem tą wiadomością radośnie zaszokowany. Dowiedziała się o tym cała klasa, 
a również moi rodzice i znajomi, których poinformowałem o tym fakcie. Przecież 
przewodniczący samorządu to zaszczytna i wyróżniająca funkcja...” 

Norbert spędza szczęśliwe wakacje, podczas których planuje sobie pracę w samo- 
rządzie, wymyśla rozne formy działania i tak jest aż do chwili... Pierwszy dzień roku 


ue ludzi, którzy sg, 
aby dbać o prawidłowy rozwój psychiczny młodzieży, a jednocześnie popełniają takie 
błędy.” 

Czym się tłumaczy? Ani brakiem doświadczenia - bo dyrektor ma je na pewno, ani 
wiedzy — nauczycieli mamy coraz lepiej i wyżej wykształconych. Opisana sprawa jest 
wprost przykładowym brakiem odpowiedzialności, lekceważenia zasad demokracji 
1 to akurat w szkole, instytucji powołanej do kształcenia i wychowywania przyszłych 


Ludzie, którzy lekceważą sobie innych — choćby i młodszych wiekiem, którzy mają 
za nic prawo — choćby tylko to dla najmłodszych obywateli, godni są publicznego 
napiętnowania. Przed opublikowaniem pełnego tekstu listu z konkretnymi nazwiska- 


mi, nazwą szkoły oraz nazwiskiem jego autora — 2 wszystko to podał — powstrzymuje szkolnego — na dziedzincu szkolnym trwają przygotowania do uroczystego apełu. Pani obywateli socjalistycznej Polski. 
mnie smutne doświadczenie. Otóż nie mam zaufania do dyrektora szkoły, którego pedagog wyręczyła już Norberta i napisała za niego „przemówienie powitalne”, które Ciekawe, czy tylko Norbert mial takiego pecha, czy też podobne sytuacje zdarzają 
postępowanie cechują wyżej opisane negatywy. Ba, nawet jestem przekonany, że mu dyskretnie wręcza oraz daje mu polecenie ustawienia uczniów do apelu. Norbert się częściej? 


życie ucznia, który napisał do nas list, gdyby dyrektor dowiedział się jego nazwiska jeszcze nie wie, że za chwilę przyjdzie mu przeżyć dramat... Oto zbliża się jego niegdyś JERZY ZYGFRYD 


+ dzaj m oz i 


DOROTA: Goska była zbyt krót- 
kowzroczna licząc ciągle, że jakoś 
to będzie. Oczywiście — jakoś to 
jest. ale czy najlepiej? Wydaje mi 
się jednak, że gdyby Gośka nie 
musiała powtarzać tego roku, to 
nadal stawiałaby naukę dopiero za 
pracą społeczną. A czy taka „prze- 
pychanka” z klasy do klasy dobrze 
jej robiła? Przecież na liceum się 
nie kończy. Trzeba się dalej uczyć, 
aby być kimś, aby mieć jakiś za- 
wód. Ja zajmuję się głównie nau- 
ką, a w wolnym czasie rysuję, ale 
dla siebie i swojej przyszłości, gdyż 
marzę o studiach na wydziale ar 
chitektury; a nie jak Gośka — dla 
społeczeństwa. Goska też przecież 
mogła wykorzystać swoje zdolnoś- 
ci i upodobania w innym kierunku. 
Teraz prawie zaprzepaściła swoją 
szansę. Gdyby w naukę włożyła 
swoje wszystkie siły, też by mogła 
coś osiągnąć. 

JACEK: Nie można powiedzieć, 
ze nie warto się angażować. Wia- 
domo przecież, że prace społeczne 
wpływają na ocenę ze sprawowa- 
nia. Nie wolno jednak przesadzać, 
jak to zrobiła Goska. Nie potępiam 
jej, ale myślę, że gdyby od począt- 
ku nie brała na siebie tylu funkcji, 
na pewno byłoby jej łatwo. Nie 
musiałaby rezygnować z nich. 

KASIA: Pogodzenie pracy społe- 
cznej z nauką jest możliwe. Ja na 
miejscu Goski najpierw odrobiła- 
bym lekcje, a później brałabym się 
za kronikę. 

MARLENA: Moim zdaniem ce 
lem jest nauka, a dopiero na dru- 
gim miejscu praca społeczna. Trze- 
ba o tym pamiętać angażując się, 
tak, by jedno i drugie przynosiło 
nam satysfakcję i zadowolenie. 

STASZEK: Nie mogę zdecydo 
wanie powiedzieć, że Gośka lepiej 
by zrobiła całkowicie poświęcając 
się nauce. Na pewno oceny miała- 
by lepsze, ale nie jestem pewien 
czy byłaby w pełni usatysfakcjono- 
wana. Przecież lubiła prace społe- 
czne! Myślę, że można pogodzić 
naukę z działalnością społeczną 
Będzie to możliwe, jeśli wszyscy 
będziemy się angażować. Wtedy ta 
nasza działalność da efekt, nie 
przynosząc szkody jednostkom, 
a zwłaszcza nie przysparzając kło- 
potów w nauce. Jeżeli zaś wiele 
spraw będziemy zwalać na jedną 
osobę, to zawsze będą trudności. 

ANKA R.: Kłopoty, jakie ma Goś- 
ka, są mi bardzo dobrze znane; tyle 
tylko, że mnie nie grozi jeszcze nie- 
zdanie do następnej klasy. Nieraz 
nauczyciele proszą o zrobienie ga- 
zetki, plakatu i wiem jak trudno jest 
wtedy odmówić. A jak się odmówi, 
to jest się źle zrozumianym przez 
nauczyciela. Ostatnio dostałam 
dwie dwóje z chemii, gdyż kilka 
lekcji byłam „wypożyczana” przez 
wychowawczynię (która nawet nie 
zapytała czy chcę iść) do zrobienia 
gazetki A później zdziwienie — 
skąd są te oceny?! Jak z nauką 
jestem na bieżąco, to w kronikach 
pełno pustych kartek do uzupełnie- 
nia i zuchy czekają stęsknione za 
zbiórkami, a jak to już gotowe — to 
oceny gorsze. I tak w kółko. Nau- 
czyciele widząc, że np. Gośce idzie 
źle z nauką, nie powinni jejangażo- 
wać do tylu prac. A jak widzą, że 
ona sama się do tego garnie, to po- 
winni ten jaj zapał ograniczyć. : 

MAJKA: Sama duzo pracuję 
społecznie, jestem też dobrą 
uczennicą, ale to nie znaczy, że 
moje stopnie spadają mi z nieba. 
Nie wyobrażam sobie, żeby moja 
wychowawczyni w sytuacji podob- 
nego typu co Gośki ograniczyła się 
tylko do zdania: zależy ci, aby jak 
najwięcej o tobie mówili. Sądzę, że 
szczera rozmowa wychowawczyni 
z Gośką dałaby pozytywne rezulta- 
ty. Jeśli chodzi o poprawki, to po- 
chwalam postawę pedagogów z li- 


ceum. Ci ludzie muszą wymagać 
dorosłości od 17-łetniej dziewczy: 
ny. Małgorzata postąpiła mylnie, 
kładąc swoje szanse na szalę prac 
społecznych. I nie umiejąc wyka- 
zać dorosłości w mądrym postępo- 
waniu, tak by pogodzić naukę 
z pracą społeczną. 

MARZENA: Sądzę, że Gośka po- 
pełniła duży błąd zapominając 
o nauce. Sama sobie wybrała taki 
los. W rezultacie nie miała ze swo- 
jej pracy żadnej satysfakcji. Zostały 
jej tylko wspomnienia, które się 
smutnie kończą. 

GOŚKA: Ja też ukończyłam pod- 
stawówkę z wyróżnieniem, będąc 
jednocześnie przewodniczącą 
szkolną samorządu, koła PCK 
i LOK. Obecnie, w pierwszej klasie 
liceum powierzono mi funkcję fo- 
toreportera klasowego. I to mi zu- 
pełnie wystarcza. Skąd ta zmiana? 
Otóż w nowej szkole muszę się 
dużo uczyć. Dziwię się Gośce, że 
nie myślała o nauce. Wydaje mi 
się, że ona nadużywała wyrozu- 
miałości nauczycieli, zastawiała 
się dodatkowymi pracami, itp. 

ANKA: A ja w pewnym sensie 
podziwiam Gośkę za jej postawę, 
za jej uzdolnienia, które jak mało 
kto potrafiła rozwinąć. Tylko dla- 
czego wszystkie prace wykonywa- 
ła sama?! Gdzie koleżanki z który: 
mi przebywała, które ją wybierały? 
Powiedzielibyście: mogła to rzu- 
cić. Czy na pewno mogła? Czy po- 
trafiła się wyrzec? A jej myśli, sa- 
tysfakcja, że czegoś dokonała? Nie 
każdy może się tym pochwalić. Nie 
wierzę, żeby w ogóle się nie uczyła. 
Jest zdolna, tylko może nie potrafi 
się uczyć. Proszę — przyjaciółki, ko- 
ledzy, koleżanki, nauczyciele po- 
móżcie jej, być może sama nie 
poradzi 

KINGA: Ta historia mnie wzbu- 
rzyła. Przecież Gośka chciała jak 
najlepiej nie dla siebie, lecz dla 
innych! Nie chciała przejść przez 
cztery lata nauki bezczynnie. Goś- 
ka powinna rzeczywiście wziąć się 
za naukę. Ale z drugiej strony nau- 
czyciele mogliby być dla niej bar- 
dziej wyrozumiali. Przecież starała 
się, by w jej szkole było jak najle- 
piej. Bardzo mi żal tej dziewczyny. 
Ciekawa jestem co teraz robi. Chcę 
jej powiedzieć: „trzymaj się Gośka 
i nie załamuj się. Trudno, że tak cię 
potraktowali. Kiedyś im podzięku- 
jesz. Jestem z Tobą.” 

Jak widać wypowiedzi są różne, 
nieraz wręcz sprzeczne. Trudno mi 
się z niektórymi zgodzić zupełnie, 
np. że warto angażować się ze 
względu na stopień ze sprawowa- 
nia, lub że swoje zdolności należy 
wykorzystywać tylko dla siebie 
Ale myślę, że dopiero wszystkie te 
poglądy zsumowane dają dość 
obiektywną ocenę całej sprawy. 

A co sądzi o tym Goska? Gośka 
twierdzi teraz: nie warto się anga- 
żować, bo można zaprzepaścić 
swoją przyszłość. A ja chcę studio- 
wać na SGGW. Postanowiłam wy- 
nieść się z internatu, bo jeszcze 
jestem taka głupia, że będę się 
mieszać do pracy, nawet gdy ofi- 
cjalnie już kto inny będzie prze- 
wodniczącym. Mimo że czasem 
mam żal do profesorów — cenię ich 
trud i pracę. Wcale nie z przymusu 
napisałam dla nich anonimowe ży 
czenia do najbliższego koncertu ży- 
czeń w szkolnym radiowężle. W in- 
ternacie mam chyba uznanie i to 
mnie cieszy, ale nie mogę się po- 
święcić zupełnie dla naszego „zaci- 
sza”. Bo wszyscy wyjdą, a ja zno- 
wu zostanę. 

ANNA PACIOREK 


PS. Dziękujemy wszystkim uczestni- 
kom dyskusji za listy. Wysyłamy Wam 
znaczki „ŚM”. 

Ankę, Marienę, Dorotę i Kingę prosi- 
my w tym cełu o podanie dokładnych 
adresów. 


Długa opowieść 


o narodzie czyli 


Polaków 


portret własny 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


siem wieków portretu, to lącz 
O blisko 800 eksponatów 


z około dziewięćdziesięciu ko: 


lekcji: muzeów, bibliotek, klasztorów 
kościołów i zbiorów prywatnych z ca 
go dosłownie kraju. SĄ tu malowane 
wizerunki naszych przodków, utrwalo 
nych na płótnie takimi, jakimi niegdyś 
byli, bądź jakimi chcieli siebie oglądać 
(sporo w tym aktorstwa i nadętej pozy) 
obrazy składające się na opowieść 
o dawnej strukturze społecznej, wiel 
kich i małych wydarzeniach, upodoba 
niach, charakterach i narodowych mi 


tach. Są jeszcze księgi, rzezby, fotogra 


fie, rękopisy i chorągwie - słowem 

wszystko, co opowiada o losach trzy 

dziestu kilku pokoleń Polaków 

W a było ich już ponad 150 tys 

(9- ludzie różni Bardziej lub 
mniej dociekliwi, burzliwie komentu 
jący obejrzane wydarzenia lub też cał 
kowicie im obojętni. Zdarzają się tacy 
którzy zakończyli zwiedzanie na jednej 
kondygnacji, są tacy, którzy przycha 
dzą tu po raz kolejny 
specjalnie wybranego obrazu, albo 
określonego tematu. Pewien pan bywa 
tu tylko po to, by oglądać wszystko, co 
dotyczy powstań, natomias! dwie stu- 
dentki polonistyki niezmiennie przy 
chodzą na Jacka Malczewskiego O za 
interesowaniu, emocjach, odczuciach 
zwiedzających najlepiej świadczą wpi 
sy do księgi wystawy 

- „Piękny szmat naszych dziejów, 
zmienne koleje narodu, portrety na- 
szych bohaterów i sławnych ludzi, 
jak również i szarego człowieka, ileż 
zawierają w sobie treści i jak wiele 
dają do myslenia.” 

- „To nie tylko wystawa, to także nau- 
ka patriotyzmu.” 

— „Pierwszy raz w życiu (i chyba ostat- 
ni) mogłam obejrzeć wszystkich 
swoich przodków. Dziękuję.” 

- „Przyjechałam zobaczyć tę wysta- 

wę z drugiego końca Polski. Chciałam 
przekonać się, czy rzeczywiście wy- 
jadę z Krakowa bez zawodu. I rze- 
czywiście. Oby więcej takiego 
„chłeba” dla duszy.” 

- „Pomysł scenariusza — genialny! 
Świetność ekspozycji olśniewająca. 
Gdyby Paryż mógl zobaczyć „„Poka- 
ków portret własny” ... Już widzę 
tłumy w Grand Palais.” 


iłumach zwiedzających 


czasami dla 


„Wyrazy podziwu I hołdu dla wyko- 

nawców tej wspanialej wystawy, 

sklaniającej do refleksji.” 

Trochę gorzej bywa ze szkolnymi 
wycieczkami. Nie dość, że przeważnie 


obowiązkowo doprowadzanymi przez, 


panią nauczycie 
na bakier z historią i literatur 


lo jeszcze - «o 
gorsza 
Plączą się więc z obłędem w oku, lub 
nietajonym znudzeniem po salach, gu 
bia w zalewie informacji, nagromadz: 

niu obrazów i zdarzeń, które ani rusz 


me chcą złożyć się w historyczny ciąj, 
spolstą całość. Trudno zresztą, żebw się 
kludały, skoro sama słyszałam jak Wy 

„piańskiemu przypisywali wiek XVIII 
za» powstanie listopadowe lokowali 
w wieku XVII!!! NiC zatem dziwnego 
że denerwują i przeszkadzają - „Zlik- 
widujcie zbiorowe wycieczki szkolne, 
nie dają innym oglądać, Wtej chwili nie 
jest to muzeum, ale plac targowy” 

domaga się kloś mocno zirytowany 


Czy jednak zabronić młodzieży szkol 


nej wstąpu na wystawę, czy raczej 
przygotować ją do jej oglądania? 
zymże la wystawa, o której głoś 
no juz w całym kraju nie jest? Nie 
— jest z pewnością kolekcją malars 
twa i to wylącznie najwyższej próby, ba 
nie kryterium artystyczne decydowała 
u doborze płócien. | jeśli znalazł się na 
niej m.in, kiczowaty obrazek, przedsta 
wiający żwawą krzątaninę przy sypaniu 
kopca Kościuszki, któremu patronuje 
atoczone świetlistą luną popiersie sa 
mego Naczelnika oraz kilka wersji tej 
imej dramatycznej śmierci księcia Pi 
pi w spienionych odmętach Elstery, czy 


wreszcie wymowna «cena aresztowa 


nia przez Niemców kilkudzie 
profesorów Jagiellońskiej Wszechnicy 

to stanowią one dowód na potwier 
dzenie zasady oryanizującej wystawi 
> ciągu fabularnego 
myślenia przede wszystkim kategoria 


Ułożenia pewne. 


mi treści, jaką płótno, rzeźby czy ręko 


pis niesie... Jest zatem „Polaków p< 


tiret własny” wielką a bogatą sagą o lo 


e naszych przodków i n 


Długą, hstoryczną opowieścią o naro 


dzie O chwilach tragicznych i 


niałych O życiu pełnym 
poświęcenia O patosie 
O pdwadze. miłości nienawiśc 


O metamorfozach Portrety 


ych władców 


ów. Dziarskich ułanów, nędzn 
<hłopków powstańców. Podróżr 
ków, żołnierzy i dziwak Wwre<z 

14 7 dwudziestego wiek 

Następnego dnia, tuż po uroczystym 
otwarciu, wśród zwiedzających znaleź 
li się dyrektorzy jednego z zachod 
niemieckich muzeów. Oglądali krak 


wską wystawę wiele godzin, aż wresz 
cie na zakończenie jeden z nich powi 


lział: jestem przekonany, że u na 
Niemczech nie lazłby <się nikt 
sdważny, by powiedzieć tyle o włas 


nym narodzie 


TERESA MACSZEWSKA 
Fot. archiwum 


Polakow portret własny” — 5.X.73 r - 
31..1980 r. Nowy Gmach Muzem Narodo 
wego w Krakowie, al. 3 Maja 1, wystawa 
czynna codziennie z wyjątkiem poniedział- 
ków i dni poświątecznych od 10” — 15% 
w srody od 12” — 18% 


Trzy portrety trzech różnych pokoleń Polaków: XVII-wieczny, pełen dostojeńs- 
twa i godności Łukasza Opalińskiego u góry (malarz nieznany), XIX-wieczny 
natchniony i romantyczny Adama Mickiewicza z lewej (mal. W. Wańkowicz) 
i groteskowo — sataniczny z początków naszego stulecia Anny i Jarosława Iwasz- 
kiewiczów (mal. S.1. Witkiewicz) 


Ś 4 


A.P. Nowosti specjalnie 


DZIEWIĘGIOLETNI STUDENT 


W Moskiewskim Państwowym 
Uniwersytecie na wydziale mecha- 
niczno-matematycznym pojawił 
się... dziewięcioletni student. Na- 
zywa się Dżałał Said. Pochodzi z Af- 
ganistanu. W wieku 8 lat zdążył 
ukończyć szkołę średnią. 

Dżałał przyjechał do Moskwy ze 
swoim ojcem, który będzie studio- 
wać także na moskiewskim uni- 
wersytecie. Obecnie, obydwaj 
przebywają na kursie przygotowa- 
wczym dla cudzoziemców, gdzie 
uczą się języka rosyjskiego. Po pół- 
toramiesięcznych zajęciach Dżałał 
swobodnie już potrafi porozumie- 
wać się, a często też jest tłuma- 
czem swego ojca. Początkowo na- 
uka nowego języka przychodziła 
małemu studentowi dość ciężko, 
dopiero gdy zmieniono system na- 
uczania efekty były widoczne po 
bardzo krótkim czasie. Za podsta- 
wę wzięto podręcznik... matema- 
tyki 

— Nasz najmłodszy student — 
mówi zastępca dziekana wydziału 
mechaniczno-matematycznego — 
studiować będzie według progra- 


Ź APA. Ź $> ara UN 


dla IETKG Młodych” 


mu indywidualnego, który przygo- 
towali specjaliści naszego wy- 
działu. 

Dżałał Said mieszka wraz z oj- 
cem w jednym z domów akade- 
mickich uniwersytetu. 

W bieżącym roku akademickim 
studia na moskiewskim uniwersy- 
tecie rozpoczęło przeszło 5 tysięcy 
młodzieży ze wszystkich republik 
Związku Radzieckiego, a także z in- 
nych krajów. Obecnie ogólna licz- 
ba studentów wynosi 65 tysięcy. 

W Związku Radzieckim stale ros- 
ną nakłady na szkolnictwo wyższe. 
Młodzież, która przyjeżdża do Kra- 
ju Rad może studiować jedną z430 
wybranych przez siebie specjal- 
ności. 

Od 30 lat w szkołach wyższych 
Związku Radzieckiego przygoto- 
wuje się specjalistów dla innych 
krajów. W okresie tym dyplomy 
otrzymało około 140tys. obywateli 
krajów socjalistycznych i krajów 
rozwijających się. Wymiana stu- 
dentów jest jedną z najbardziej 
efektywnych form współpracy na- 
ukowo-technicznej. (APN) 


Kierunek Lake Placid 


TRENINGI 
FAWORYTÓW 


Różne były losy łyżwiarstwa figu- 
rowego. Początkowo ograniczano 
się tylko do wykonywania na lodzie 
malo skomplikowanych skoków. 
Ale w ostatnich latach XIX wieku 
rozpoczęła się istna rewolucja tej 
dyscypliny. Norweg Axel Paulsen, 
Niemiec Werner Rittberger oraz 
Szwedzi, Ulrich Salchow i Per Tho- 
ren zastosowali nowe figury, a trzy- 
krotna mistrzyni olimpijska, sławna 
Norweżka Sonja Henie, zaadapto- 
wała do swojego programu ele- 
menty baletu klasycznego. Nastę- 
pniewprowadzono podwójne i po- 
trojne skoki (Amerykanie) oraz 
podnoszenie na sztywnych rękach 
zawodmicy radzieccy) 


Ten rodzaj łyżwiarstwa zawsze 
cieszy się ogromnym zainteresowa- 
niem. Również w Lake Placid, pod- 
czas zimowych igrzysk — 1980, bę- 
dzie chyba podobnie. Nic więc 
dziwnego, że czołowi łyżwiarze 
swoje przygotowanie do olimpij- 
skiego występu rozpoczęli bardzo 
wcześnie. Na zdjęciu (powyżej) re- 
prezentanci Związku Radzieckiego 
w konkurencji par sportowych, fa- 
woryci igrzysk — Marina Czerkaso- 
wa i Siergiej Szachraj. Ich trenerem 
jest znany przed laty zawodnik Sta- 
nisław Żuk. (zp) 

Fot. CAF 


Bo prawdziwych 
Judymów 
juz nie ma 


obrzykowo leży kilkanaście kilo- 
metrów od Płocka. Rozwidlenie 
dróg, szkoła, typowe. domy 
„Ośrodek zdrowia? A o, ten domek za 
remizą...” Zgadza się. No, może niezu- 
pełnie, bo nie ma tak chętnie pokazy- 
wanych przez telewizję wielkich, 
oszklonych płaszczyzn i szerokich 
schodów. Tak na oko budynek mógłby 
pomieścić nie więcej, jak dwie rodziny 
Przy bramie z miną cwaniaka siedzi 
spokojnie pręgowany, typowy wiejski 
kot. Furmanka, Syrenka i dziecinny wó- 
zek. Spokój 
Doktor Sławomir Łukaszyński: — To 
by może ładnie brzmiało, gdybym za- 
czął opowiadać, że decyzja wyjazdu 
z Łodzi, gdzie mieszkałem dojrzewała 
we mnie stopniowo. | że złożyły się na 
nią jakieś skomplikowane powody. 
Prawda jest taka, że wyjazd na wieś po- 
stanowiony był od peczątku. Tak, 
chciałem od razu maksymalnej samo- 
dzielności, także tej, która wyraża się 


wczesnej pory. Ryk klaksonów. Aby wyje- 
chać z Kairu, potrzeba prawie godziny. 
Jedziemy na północ. Przed nami Giza, w lewo 
droga do Memfis — pierwszej stolicy Egiptu 
Skręcamy w nią. Po obu stronach szosy rosną. 
drzewa, przypominające akacje, Tylko liście ma- 
ją dużo większe. tuż za drzwiami kanał. dalej 
rzadko rosnące palmy daktvlowe. 
Po paru kilometrach jazdy za kanałem pojawia 
się wioska. Brak jest jednak tak charakterystycz- 


S amochód już czeka. Ulice zatłoczone mimo 


W cieniu 
spalonego 
słońcem 
drzewa 


we własnym mieszkaniu. To brzmi ba- 
nalnie,aleznającmoich kolegów ze 
studiów wiem, że właściwie wszyscy o 
tym marzą. Jest to jakaś lekarska ra- 
dość: osobiścieodpowiadaćza kontakt 
z paćjentem,zarozpoznaniejego cho- 
roby,zaleczenie. Odpoczątku do koń- 
ca. W wielkich miastach jest to raczej 
niemożliwe. Zawsze gdzieś obok są 
szefowie, do których należy ostatnie 
słowo Jesttakateoriamówiącaotym 
żew podobnych warunkach podpatru- 
jąc starszego kolegę można się najwię- 
cej nauczyć. Ja sam twierdzę, że naj- 
szybciej uczy się człowiek od razu po- 
stawiony oko w oko zkonkretnym pro- 
blemem. To jest teoria nauki pływania 
na głębokiej wodzie. Jestem jej zdecy- 
dowanym zwolennikiem. 

Tak więc zaraz po studiach wyjecha- 
łem z Łodzi. A raczej wyjechaliśmy - 
wraz z żoną, też lekarzem. Pierwszy 
nasz wiejski ośrodek zdrowia mieścił 
się w Śleszynie. Trzy lata ostrej nauki 


nych dla polskiego krajobrazu pojedynczych do- 
mów otoczonych ogródkami i szachownicą pól 
Wieś egipska to cały kompleks ulepionych z gli- 
ny chat, ściśle do siebie przylegających, bądź 
stojących w niewielkiej odległości. Ciągnie się 
wzdłuż kanału setkami metrów. W suchym kli- 
macie te gliniane chatynki mają stosunkowo 
długi żywot. A i tak, gdy rozmyje je'deszcz 
w niedalekich zbiornikach jest wystarczająca 

Fot. archiwum 


Zgrzytałem zębami niejeden raz. | każ 
dego dnia przekonywałem się, że sa 
modzielność ma dwie strony. Że pa 
cjenci sprawiają czasami więcej klopo 
tów, niżby to wynikało z podręczni 
ków, a w samodzielnym mieszkaniu 
przecieka dach. Wie pan, gdybym sie 

dzial w którejś z nowoczesnych klinik, 
to przez dziesiąć lat nie nauczyłbym się 
tego, co w Śleszynie - przez trzy, Cięż 
kie, bo ciężkie — ale tylko trzy... Potem 
w tej podyplomowej praktyce zaczą 
lem czuć się coraz lepiej, pewniej KItó 
regoś dnia nadarzyła się okazja przy 
jazdu tutaj, do Dobrzykowa. Trudno 
powiedzieć dlaczego zdecydowałem 
się na zmianę. Może chciałem zacząć 
gdzie indziej od początku, ale już z do 


świadczeniami? 


Proszę o 
glucardiamid 


Dzisiaj dzień szczepień najmłod- 
szych dzieci. Pacjenci wyjątkowo spo- 
kojni - odrobinę strachu widać jedynie 
na twarzach czekających na wejście do 
gabinetu doktor Bożeny Łukaszyń- 
skiej. Tak to już jest-z wizytami u den- 
tystów... W Dobrzykowie obok gabine 
tów lekarskich działa punkt apteczny 
mieszkania prywatne 
Lokale 


Piętro wyżej 
lekarzy i pielęgniarek 
i czteropokojowe 
Doktor Łukaszyński To jest tak 
osiem godzin pracy w Ośrodku nie 
wyczerpuje sprawy. Jak wszyscy leka- 
rze na moim stanowisku, zobowiązany 
jestem do dodatkowych dyżurów, na 
przykład w Pogotowiu Ratunkowym 
To jest osobny problem, ale zanim coś 
o nim powiem, jedna sprawa: po iluś 
tam godzinach pracy człowiek ma 
ochotę zamknąć się w swoim pokoju 
i do nikogo nie odzywać. I tutaj mam 
swój pokój - na szczęście. A sprawa 
kolejna to kwalifikacje; lekarz, który 
nie uczy się stale, kazdego dnia, może 
od razu się poddać i zmienić zawód 
Muszę zatem czytać literaturę facho- 
wą, wydawnictwa lekarskie, farmaceu- 
tyczne. To robię też w tym pokoju 
Dlatego złoszczę się, gdy czasem czy- 
tam w jakichś artykułach opisy pracy 
lekarzy, co to nie dbają o warunki loka- 
lowe czy o swój odpoczynek... Tak po 
prostu nie można, bo to się odbije na 
pacjentach, na leczeniu, na mało pre- 
cyzyjnych diagnozach chorób. 
Pogotowie... W świadomości wielu 
ludzi lekarz pogotowia to ktoś, kto 
wyposażony w samochód, czeka tylko 
aby wezwano go do przyjazdu bólu 
głowy. Telefon: proszę przyjechać 
moje dziecko umiera na brzuch. Je- 
dziemy kilkanaście kilometrów pod 
wskazany adres, pukamy, potem wali- 
my w drzwi. Nic, cisza. Po kilkunastu 
minutach wychodzi zaspany mężczyz- 
na i oznajmia nam, że już wszystko 
w porządku. Bolało, ale przestało. Co 
by pan zrobił w takim momencie? Bo ja 
mogę tylko wypisać rachunek na dwa- 
dzieścia złotych za 


dwu- 


nieuzasadnione 


RY 
RD Ra 


, fy go przede ws 


wezwanie. Przy pełnej świadomości, że 
w tym czasie ktoś mógł naprawdę po- 
trzebować mojej pomocy 

I osobna sprawa - pacjenci czytający 
prasę medyczną. Dawno temu rozpo. 
częto walkę o podniesienie kultury sa 
nitarnej. Efekty są oczywiste. Niektórzy 
poszli jednak lak daleko, że zaraz po 
mydłach, dezodorantach i środkach 
dezynfekcyjnych wzięli się za studio 
wanie ulotek firm farmaceutycznych 
Ffekt - przychodzi do gabinetu kobieta 
| oznajmia: „Panie doktorze, w Amery 
ce wymyślono taki środek na dobre 
samopoczucie, nazywa się plucardia 
mid. Proszę mi go wypisać!” 
Bo przekonywanie o nie 


I jestem 
w klopocie 
skuteczności glucardiamidu na jej do 
legliwości nic nie da. Więc zapisywać? 
Ale po co, po to, by uszczuplać okre 
ślony zapas nie najtańszych przecież 
leków? Nie zapisuję W kilkadni potem 
mogę usłyszeć, że nie jestem dobrym 
lekarzem, 
najnowszych lekach Guzik mnie to 
obchodzi. A jednocześnie doświad 
czenie podpowiada, że ze stu takich 
fałszywych opinii może urodzić się jed 
na, mała półprawda, w którą ktoś uwie 
rzy. To psuje krew, utrudnia zaufanie 


ponieważ nie znam się na 


w późniejszych kontaktach 


Podejście 

Mlody, początkujący lekarz, zwła 
szcza w takim ośrodku, jak ten, wierzy 
najpierw w zasób wiadomośc 
wych, zdobytych na studiach. Tak musi 
być. To jest normalne, że na chorobę 
X podaje się stwo Y 
Dobrze, gdy wszystko 
dział. 


facho- 


zeniu lekar 


chanizm pomocy 
Ale pewnego dnia 
ment, gdy ta zależ 
sprawdzać. To zn 
chory ma grypę i z: 
lakie i takie lekars 
działają... Trzeba 
o czym podręcznik 
wcale. Do 
nadal brać te s 
godziny ich przy 
wycinek F 
piątą a piątą piętnas 
to daje w większ 
dziwiająco dobre 
zwykła sugestia 
Czy sam po d 
nadal? Tak. Chciał 
biłem specjalizacj 
duży wysiłek, doj 
aż do Gostynina 
tygodni. Opłacało 
tylko ja skorzystałem 
medyczny problem sf 
Nie muszę też od 
specjalistów w i 
A gdzieś po drc 
dodatkowo moje os 
nie - człowiek chory 
mocy, spodziewa się usiąść naprzeciw 
ko lekarza i... dn 


wskazi 


czasu 


iego człowieka, któ 
stkim z 
jasne jak słońce. Jednak prze 


powtarzano tę prawdę 


zrozumie. To 
le lat 


trochę w proz 


ni. Praktyka była mniej optymistyczr 

I tak nakoniec: nie jestem Judy 
i nigdy nie byłem. Mam za to nadzieję 
że byłem i będę dobrym lekarzem 
W każdym razie robię wszystko, aby 


stało się to faktem 
MAREK ZARĘBSKI 
Fot autora 


ilość mułu, by wydobyć go i przylepić w uszko- 
LSEB miejscu. Stale się tu zresztą coś przehu- 
dowuje i przerabia 

Zabudowa jest bardzo niska, ale i sposób, 
w jaki stawia się domy, prymitywny. Dach jest 
lam, dokąd sięgnęła ręka budowniczego. 

Arabowie są nieufni, Niechętnie patrzą na 
obcego. Owszem, za niewielki bakszysz wpusz- 
czą do domu. Ale sami chyba Wiedzą, że nie 
bardzo jest się tu KI pochwalić, Malutkie 
pomieszczenie bez sprzętów. Pośrodku stoi lam- 
pa naftowa lub kuchenka. Najczęściej zaś pali się 
zwykłe ognisko. Gliniana podłoga, mata służąca 
do siedzenia i spania. Zaduch dawno nie wietrzo- 
nego wnętrza. Brak okien. Cała wentylacja to 
niewielki, wąski orwór w ścianie. Można stąd 
_ przejść do drugiej izdebki, daleko solidniej zbu- 

dowanej. Teraz już wiem, skąd ów zapach. Ta 
» „ muł i stadko baranów — oczko w głowie 
darza i cały jego dobytek. 
dachu zwisają źdźbła trawy leżącej obok 
ego się na opał zwierzęcego nawozu. Tuż 
cie, większy od niej gołębnik, przypomi- 
ksztahem głowę cukru z wywierconymi 


podobnymi do siebie domkami 
wąskie przejścia łączące się przy 


i maleńka, prościutka kawiarenka, Wałęsają się 
psv, drób, kozy i barany, bawią się dzieci. Szkoły 
tu na ogół nie ma. Powszechny jest więc analfa- 
bctyzm. Brak też ośrodka zdrowia. W glinian- 
kach, w których chłopi myją zwierzęta, do któ- 
rych spływają nieczystości, kąpią się także dzie- 
ci, narażając się na długotrwałe choroby skóry 
1 oczu. 
IE | 

Poletka poprzecinane są Kanałami nawadnia- 
jącymi o mętnej, żółtej wodzie, zastępującymi 
nasze miedze. Rośnie tu ryż, kukurydza, rza- 
dziej bawełna, Bliżej szosy, co kilkadziesiąt me- 
Irów, konie lub muły obracają sakiję - kołowrót 
służący do pompowania wody. Chłop z drewnia- 
nym radlem na kształt krzyża, ciągnionym przez 
krowy. Parę metrów dalej inny, pogłębiający 
motyką rów. Co roku usuwać też musi zarastają- 
ce kanał chwasty. W przeciwnym razie już po 
kilku miesiącach zostaje on całkowicie zamulo- 
ny. Tama Asuańska stała się dobrodziejstwem 
dla egipskiego rolnictwa. Nawadnja przeszło 
czterysta tysięcy hektarów ziemi. Ale tym sa- 
mym Nil nie nanosi już podczas corocznych 
wylewów żyznego mułu na pola. Dowiaduję się 


_na którym stoi niewielki meczet _ 0 tym'później. Tymczasem ze zdziwieniem pa- 


trzę na wyciągane z wody kosze z mułem wysy- 


pywanym na brzeg. Kiedy wyschnie, kobiety 
rozrzucają go po polu. Sztucznych nawozów 
używa się jeszcze niewiele, a w tej wiosce zapew- 
ne wcale. Gliniane wsie podobne są do siebie 
Tylko gdzieniegdzie, bliżej miasta, zoba. 


można domy z kamienia, czasem z czerwonej 
cegły 


roga powrotna wiedzie doliną, też 
IDE kanału. Jest gorąco. Tylko od 

czasu do czasu wąską dróżką przejeżdża 
wieśniak na osiołku. W-cieniu rosnących przy 
szosie drzew odpoczywają zwierzęta. Obok dzie- 
ci czekają na przygotowaną przez matkę strawę. 
Co Kilkadziesiąt metrów malutkie dymiące ogni- 
ska. Siedzący w kucki mężczyźni. A potem 
zakręt na szosę prowadzącą do centrum Kairu — 
piękne domy, restauracje, kolorowe reklamy. 
Egipt. O dwóch obliczach — ręcznie lepionych 
z gliny chatynek i wspaniałych willi; ludzi — tych 
jedzących skromny posiłek w cieniu spalonego 
słońcem drzewa i tych podwożonych „,krążowni- 
kami'' do najlepszych restauracji... 


TOMASZ BRUNNER 


gał z domowych zakamarków zimowy sprzęt sportowy. Narty, 
sanki i łyżwy przeszły ścisłą kontrolę, po czym zaroiło się 
w sklepach, gdzie poszukiwano odpowiednich smarów, wiązań i itp 
Chociaż śnieg jak dotąd zabielił jedynie góry (górale przepowiadają 
zimę śnieżną i mroźną), dziś już nikogo nie dziwi człowiek z nartami 
i pod parasolem. Wszyscy, którym marzą się białe niedziele w górach, 
lub co najmniej w pobliskim parku, przymierzają i sprawdzają, czy aby 
od ubiegłej zimy nie wyrośli lub przytyli (śnieżny sport to zresztą 
znakomita recepta na nadwagę) 
Pełna gotowość nart, łyżw i sanek — to najważniejsze zadanie dla 
zwolenników zimowych sportów 
Już tradycyjnie w każdym niemal mieście organizowane są giełdy 
używanego sprzętu, gdzie — jak twierdzą znawcy — najszybciej i najle 
piej można zaopatrzyć się narciarskie wyposażenie. Nasz fotoreporter 
— również wybrał się w niedzielę na taką giełdę w katowickim Parku 
im. T. Kościuszki. | chociaż nic niekupił ani też nie sprzedał, plonem tej 
wyprawy są zdjęcia... (dak) 


M eteorologiczne prognozy spowodowały, że kto żyw powycią- 


Fot. Zb. Bisanz 


m ZESZYTY 


Pewnej deszczowej soboty przyszedł do mnie mój szkolny kolega 
Oznajmił, że ma fascynującą wiadomość. Czekałem w napięciu, wi- 
działem jak drżą mu ręce. Po chwili powiedział, że... zabrał z gabinetu 
profesorki zeszyty z naszymi sprawdzianami. Przez moment stałem 
oniemiały... Uśmiechnąłem się i powiedziałem, że chyba żartuje 
Kiedy wyjął zeszyty z teczki, całkowicie potwierdziły się jego słowa. 
Byłem zaskoczony. Dobry uczeń, pełniący funkcję w samorządzie 
szkolnym, powszechnie lubiany przez kolegów i profesorów 

Profesorka odkryła zniknięcie zeszytów w poniedziałek przed lekcją 
Jest jednak przekonana, że gdzieś je schowała i nie może znaleźć. Na 
lekcji zapewnia wszystkich, że odda prace na lekcji następnej. Kilka 
osób już wie, że zeszytów w ogóle nie zobaczymy. Nie wiem jak ta 
sprawa się zakończy. Ale jednego jestem pewien — powinienem był 
nakłonić kolegę do zwrócenia zeszytów. Wykazał się egoizmem, 
nikomu nie pomógł, a wręcz zaszkodził. Nie wiem, czy ten nieuczciwy 
krok świadczy o wypaczeniu charakteru, ale uważam, że wielką 
nieuczciwością jest szperanie w cudzych szafach oraz kradzież zeszy- 
tów, które były świadectwem naszych umiejętności. 


Kk==] ZAGUBIONE 


„XYZ” 


Czekam 
na listy 


Od początku roku szkolnego jestem 
przewodniczącą samorządu szkolne- 
go. Zawsze lubilam tego rodzaju zaję= 
cia. Byłam kilka lat przewodniczącą kla- 
sy I od dwóch lat jestem przyboczną 
w drużynie harcerskiej; pracuję rów- 
nież w bibliotece. Funkcji społecznych 
mi nie brak i staram się wywiązywać 
z nich jak najlepiej. Wybrano mnie na 
przewodniczącą samorządu szkolne- 
go,a więc powinnam się do tego nada- 
wać. Byłam przygotowana na to, że nie 
będę miała żadnych trudności. I tu 
spotkał mnie zawód. W sklad samorzą- 
du wchodzą przeważnie uczniowie 
młodsi ode mnie i z nimi nie potrafię 
pracować. Moim zastępcą jest chłopak 
Jeśli mu zlecę wykonanie jakiejś pracy, 
to albo nie zostanie ona wykonana 
albo jest to zrobione jak z łaski. Nie 
chcę być w żadnym wypadku złośliwa, 
ani nie chcę udowadniać, że oni nic nie 
potrafią. Chodzi mi o to, że zawodzą 


pokładane w nich nadzieje. Prosz 


wy 


pnić 


drukujcie mój list, bo pragne wyr 


doświadczenia z innymi przewodn 


czącymi i dowiedzieć się jakie oni mają 


klopoty 
Uczennica klasy ósmej 
Renata Jakimiuk 
Wólka Okopska, 22-174 Brzeźno 


Dostarczcie 
mi argumentów! 


Piszę do Wa em 
jak przekona zk 
dlrwości paleni ( 

J 
z czytelników przek 
nać tatusia sne 
dzinie 
Joaśka 
To był plagiat! 
Piszemy w sprawie listu „Gosk 
zwartkowego „Świata Młodych 
Gośka w nim swoją 
rodzinę i otoczenie zyżby przypad 


kiem los zrządził, iż te same słowa 


znalazły się w książce Krystyny Siesi 


kiej pt Fotoplastykon Bowiem 
rzuciło nam się w oczy podobienstwo 
jego treści z fragmentami wyżej wy 


mienionej książki. Po sprawdzeniu lis 
łu z autentycznym tekstem, okazała 
się, że nasze przypuszczenia były shi 
szne. Niedowiarków 
ksiązki pt 
lpt Romeo z klasy skrzypiec” (w 
liście do Anki) 


odsyłamy da 
Fotoplastykon” rozdział 


Gośka”! myślisz, ze 
nie czytamy książek młodzieżowych? 
Pisząc.do, redakcji następnym razem 
pofatyguj się zamieścić swoje własne 
słowa, a jeśli będą to słowa innych, to 
ujmij je z łaski swojej w cudzysłów 
Uważamy, że postąpiłaś nielojalnie nie 
tylko w stosunku do autorki książki 
czytelników „Świata Mlodych* i ich 
redakcji, ale przede wszystkim do sa- 
mej siebie. Prosimy, Droga Redakcjo 
o wydrukowanie naszego listu i prosi 
my czytelników o swoje wypowiedzi na 
temat postępowania „Goski” 


Jolka, Marta i Ewa 
OD REDAKCJI: Z przykrością 
potwierdzamy fakt, ,,Gośka” po 
prostu swój list ściągnęła z książki. 
Tym razem ostrzegamy — przy na- 
stępnych  plagiatach będziemy 
ujawniać adresy korespondentów 
podszywających się pod rzeczy- 
wistych autorów. (wm) 
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Frankensteiny przestały straszyć 
ię popularmą nawet 
dzieci 
imorfozom zart 
iamej postaci 
chwili ogi a 
film Mela 
on „Nieme kino”) 
pt. „Młody nkenstein 


odia gatunku 


wątków filmówv 


klasycz- 


DOM MODY 


Moja stało czytolniczki wiedzą, że jak 
zaczynam włóczkowy narial w „Domu 
Mody”, widomy to znak, ża zima już na 
dobre u nas zagościła. I tak ta jest = nie 
da sią ukryć, że przed nami kilka na 
prawdą zimnych miesiący, w czacie któ 
rych trzaba sią jakoś przed zimnam 
ochronić. Nie zatracając równoczośnie 

jeśli chodzi o ciuchy = dotychczasowej 
alogancji i wdzięku. A takimi rzeczami 
któro społniają równocześnie wszystkia 
wymienione wyżej warunki są właśnie 
rzaczy z włóczki Bardzo różne rzeczy 
I dlatego nie jeden odcinek poświęcam 
temu tematowi, lecz cały serial 

Dzisiaj chciałam zająć się swetrami 
rozpinanymi. Jest to ogromnie wygod 
ny rodzaj swetra, kto wie, czy nie najwy 
godniejszy, bo można go bez zbytnich 
kłopotów wkładać na różne inne rzeczy 
i równie niekłopotliwie zdejmować 
w zależności od temperatury. Jest ich 
tych swetrów rozpinanych z przodu, tak 
zresztą jak i wszystkich innych rodzajów 
swetrów, cała masa. Mogą być wielkie 
takie, w których utopić się niemal moż 
na, a już na pewno dokładnie nimi otu 
lić; mogą być nieduże, ciaśniutkie; mo 
gą mieć charakter swetrowy bardziej 
mogą przypominać swym fasonem ża 
kiecik, marynarkę. Słowem - do wybo 
ru, do koloru! Co kto lubi, w czym komu 
jest najładniej i na co kogo stać. Sta 
zarówno w sensie finansowym, bo wia 
domo, że na wielki sweter wychodz 
znacznie więcej włóczki niż na ciaśniut 
ki,a każde 50 g ileś tam w końcu kosztu 

1sie możliwości rękodzielni 
czych. Bo ja uważam, że każda dzie 
czyna może Sobie 
na drutach zro 


ter własnoręcz 
ale zdaję sobie spra 
e osoba. mniej wprawna, robiąc 
i obs 
zmęczyła. Więc na początek 
bierać rzeczy m 


sonowych, to f 
e, ale 
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nym z tej samej włóczki), tak ż 
ią rodzaj przymarszczone 
Cząsto nie mają one w ogó! 
zapiącia, jedynie zakłada sią jedną 
na drugą - a pasok utrzymuj 
pozycji. Taki właśnie sweter ( 
wiam na jednym 2 dz 
ladny, prawda? Na 
ciach swetry od wiak 
zwyczajne | ciągle 62a 
zresrtą wszystko 

Cześć! Miłegc 


żadneg 


CIERPLIWE, 
PRECYZYJNE, 
ZAWSZE 
CHĘTNE 
DO 
USŁUG 
PRZEMYSŁOWE 
ROBOTY 
POTRAFIĄ 
JUŻ 
MONTOWAĆ 
ZEGARKI 


ZSRR (PAI). W leningradz- 
kich zakładach przemysłu pre- 
cyzyjnego montaż zegarków 
marki „Rakieta” powierzono 
niedawno robotom. Tradycyj- 
ną linię technologiczną obsłu- 
giwaną przez ludzi, szybko mę- 
czących się przy tej wymagają- 
cej dużej koncentracji pracy, 
zastąpiono w sumie 63 robota- 
mi. lch manipulatory same 
wyjmują stalowymi szczypca- 
mi części z przesuwających'się 
kaset. Obecni w sali montażo- 
wej operatorzy nadzorują jedy- 
nie ich pracę. Dzięki komple- 
ksowej automatyzacji lenin- 
gradzkie zakłady zwiększyły 
produkcję o 12 proc., przy tym 
samym zatrudnieniu. (jd) 


Chińska Akademia Nauk opublikowała w cza: 
sopiśmie „Scientia Sinica” raport specjalnej ko- 
misji powołanej do szczegółowego zbadania okó- 
liczności spadku wielkiego metcorytu, co się 
zadarzyło nad terytorium chińskiej prowincji 
Kirin 8 marca 1976 roku o godzinie 15. W tym 
czasie na niebie pojawiła się tam ognista kula, 
jaśniejsza od księżyca w pelni, i po przeleceniu 
w powietrzu 400 km rozpadła się na kawałki, 
które spadły na ziemię w północnej części Kiri 


Firma Hamilton Standard opracowała na zle- 
cenie NASA nowe skafandry przeznaczone dla 
austronautów, którzy znajdą się na pokładzie 
amerykańskiego promu kosmicznego. Jedną 
z zalet tego ubioru jest łatwość i szybkość, z jaką 
może być wkładany — wystarczy na to zaledwie $ 
minut. Możliwe jest to dzięki specjalnej konstru- 
kcji skafandra. Jego zewnętrzna powłoka składa 
się bowiem z dwóch głównych części: elastycz- 
nych spodni i sztywniejszej oraz bardziej złożo- 


Przed dwudziestu laty człowiek zbudo- 
wał i umieścił na orbicie pierwszego sztu- 
cznego satelitę ziemi. Potem odbył się lot 
pierwszego kosmonauty w przestrzeń kos- 
miczną, następnie wyszli oni w przestrzeń, 
a w 1969 r. ludzie stanęli na Księżycu. 
Wtedy to mogło wydawać się prawie tą 
fantazją. Teraz sondy kosmiczne docierają 
do odległych planet naszego układu, 
a człowiek przebywa prawie pół roku 
w kosmosie. Te dane już nas nie dziwią. 
Do niedawna astronomowie korzystali tyl- 
ko z informacji uzyskanych na ziemi. Były 
to obserwacje rejestrowane przez fale elek- 
tromagnetyczne, docierające przez wars- 
twę atmosfery z innych ciał niebieskich. 
Ale tylko dla dwóch pasm jest ona ,,prze- 
żroczysta”, dla fal widzialnych i radio- 
wych. Rozwój techniki rakietowej i sateli- 
tarnej pozwolił nam na udostępnienie całe- 
go widma elektromagnetycznego, dzięki 
któremu powstały nowe ziny nauki 
jak: astronomia promieniowania gamma, 
astronomia rentgenowska, astronomia 
podczerwona. Umieszczenie satelitów na 
orbicie pozwoliło nam także na uzyskanie 
większego zakresu fal radiowych. Jako 
przykład tego rozwoju może tu posłużyć 
satelita „„Einstein”, który od 1978 r. od- 
krywa i przekazuje dużo nowych źródeł 
promieniowania rentgenowskiego i kwaza- 
rów. I właśnie dzięki satelitom wiemy 
0 kosmosie więcej niż przed 25 laty. Notu- 
je się też duże postępy w badaniach pulsa- 
rów i kwazarów. 

Jak wiemy pulsary są najmniejszymi 


SZTUCZNE 
BELKI 
I DESKI 
ZE SZTUCZNYCH 
—TYLE ŻE 
ZUŻYTYCH 
TWORZYW 


SZWAJCARIA (PAI). Skon- 
struowano tu maszynę, która 
przetwarza wszelkie odpady 
plastikowe na surowiec zbliżo- 
ny do drewna. Urządzenie wy- 
korzystuje dowolną mieszani- 
nę materiałów termoplastycz- 
nych, a otrzymany surowiec 
może być obrabiany w taki 
sam sposób jak zwykłe drew- 
no. Maszyna przerabia zarów- 
no odpady z produkcji, jakiwy- 
dobyty ze śmietników plastiko- 
wy złom. Zanieczyszczenia, ta- 
kie jak papier czy folia alumi- 
niowa, nie wpływają na prze- 
bieg procesu i właściwości te- 
go nowego materiału budow- 
lanego. (jd) 


zamknęło się drzwi jej pokoju, gdy mama wnosiła coś do picia albo jakiś 
domowy przysmak — placek czy galaretkę. Potem znikała, a potem znowu 
przychodziła na chwilkę popytać, co u nas słychać. Co z naszymi klasówka- 
mi, jak nasze sprawy sercowe, co sądzimy o tym czy o tamtym. Potem 
wracała do swoich spraw, a potem słychać było odgłos otwieranych drzwi. 
Marianna mówiła: „ojciec wrócił” i zaczynała nasłuchiwać. Najpierw mnie 
to śmieszyło. Nie wierzyłam, że jej rodzice nie zamieniają ze sobą przez cały 
dzień ani jednego słowa. Marianna nasłuchiwała, czy może przypadkiem 
tego akurat dnia nie zapomną się i nie wyrzucą z siebie jakiegoś kulawego 
zdania albo przynajmniej głośniejszego westchnienia. Śmiałam się z niej na 
początku i mówiłam, że może jest przygłucha. Przecież to niemożliwe, żeby 
ludzie, którzy na co dzieś mają ze sobą tyle wspólnych spraw, byli w stanie 
wytrzymać bez rozmowy. Nasłuchiwałam więc z Marianną, żeby jej udo- 
wodnić, że przesadza. | wiesz, w całym mieszkaniu rzeczywiście było cicho. 


Czasem słyszałyśmy brzęk szklanki albo szuranie krzesła, albo stukot , 


butów, albo lecącą z kranu wodę, ale nie słyszałyśmy żadnych odgłosów 
wydobywających się z ust człowieka. A przecież pokój Marianny znajduje 
się w środku mieszkania. Musiałyśmy słyszeć. Nic. W końcu przestałam się 
z Marianny nabijać i gdy przychodziłam do jej domu w czasie, gdy byli 

- rodzice, obie słuchałyśmy, czy ktoś przypadkiem się do kogoś nie odezwał. 
- Nasłuchiwanie miałyśmy zakodowane gdzieś w środku. Potrafiłyśmy odra- 
lekcjó, przeglądać gazety, siuchać płyt i cały czas nasłuchiwać, co dzieje 


nu. Przelot meteorytu i jego rozerwanie się ob. 
serwowało ponad milion naocznych świadków 
Największy odłamek, nazwany meteorytem ni I, 
spadl na pole w odległości zaledwie 65 m od 
zabudowań pobliskiej wsi i 30 m od znajdujących 
się na polu trzech rolników i trojga dzieci 
Ogólna masa znalezionych w kraterze odłam- 
ków meteorytu wyniosła 1770 kg, w tym główna 
bryła miała masę 1170 kg. Później w okolicy 
znaleziono jeszcze wiele innych odłamków roz 


nej części górnej. Do tej „,bluzy” przymocowany 
jest na stałe na plecach pojemnik zawierający 
układ zapewniający odpowiednie „warunki ży- 
cia w skafandrze”. Regulatory i wskaźniki obra- 
zujące prace tego układu znajdują się natomiast 
7 przodu, umieszczone na wysokości klatki pier- 
siowej astronauty. Pierścieniowe kołnierze 
umożliwiają szybkie nałożenie i przymocowanie 
hełmu oraz wygodnych rękawic. 

Na ubiór astronauty składa się również odzież 


gwiazdami należącymi do grupy gwiazd 
neutronowych z silnym polem magnetycz- 
nym. Wirują one bardzo szybko w okresie 
do 3 sek. Dzięki tej rotacji zwróciły na 
siebie uwagę jako pulsujące źródła promie- 
niowania radiowego, o sekundowych okre- 
sach zmian. Natomiast kwazary są najbar- 
dziej oddalone od Ziemi, będąc jednocześ- 
nie ciekawymi obiektami do badań. Dzięki 
kwazarom, a także galaktykom wysuwa się 
różne teorie powstania wszechświata. Ma 
to związek z ich „„ucieczką”. Oddalając się 
od nas mogą one napotkać na „,koniec” 
wszechświata i „„odbijając się” od niego 
rozpoczną wędrówkę w kierunku „„środ- 
ka”, aż do skupienia materii, gdzie nastąpi 
ponowna ekspansja. Natomiast gdyby 
wszechświat był otwarty lub płaski, wtedy 
ekspansja trwałaby w nieskończoność. 
Nauka stara się także wyjaśnić pocho- 
dzenie ,,czarnych dziur”. Istnienie ich jest 
niezaprzeczalne, jeżeli teorie na ten temat 
są prawdziwe. A nie ma powodów, żeby je 
kwestionować. Stąd też poszukuje się ob- 
serwacyjnie „„kandydatów”” na te obiekty. 
Przypuszcza się, że są one ostatnim, koń- 
cowym etapem ewolucji dużych mas — 
słońc. Przez wyczerpanie się wszystkich 
źródeł energii pozostaje tylko działanie 
grawitacyjne. Duże masy zapadają się pod 
własnym ciężarem i otaczają się silnym 
polem grawitacyjnym, tak silnym, że ża- 
dnej cząstce, a nawet kwantowi energii 
promienistej nie udaje się wydostać 
w przestrzeń. I właśnie poszukiwacze 
efektów działania takich pól grawitacyj- 


JEDEN Z NAJWIĘKSZYCH METEORYTÓW 


rzuconych na powierzchni o kształcie elipsy dłu 
gości 72 km i szerokości 7,5 km. Masa wszyst 
kich znalezionych odłamków wyniosła 4 tony 
Odłamek określony jakó meteoryt nr I jest jed 
nym z największych ze znanych skalnych okru 
chów materii, jakie dotarły do Ziemi z Kosmosu 


Darek Węgrzyn 
ul. Niepodległości 7/10 
59-300 Lubin 


UBIÓR ASTRONAUTÓW LAT OSIEMDZIESIĄTYCH 


noszona pod skafandrem, która wyposażona jes! 
w system umożliwiający utrzymanie odpowied- 
niej temperatury i możliwości dobrego przewie- 
trzenia. Rolę tę pełnić będzie woda krążąca 
w cienkich przewodach z tworzyw sztucznych — 
zostały one połączone z materiałem stroju we- 
wnętrznego już w czasie jego wytwarzania 

a także tlen w znacznie już grubszych rurach 
poprowadzonych wzdłuż ramion, nóg i palców 
astronauty 


Z PERSPEKTYWY CZASU 


nych, dla których nie można wskazać mas 
wytwarzających to pole, pozwala astrono- 
mom na wskazanie miejsc, w których mo- 
gą występować „„czarne dziury”. 

Ostatnie lata wniosły dużo informa 
0 naszym Układzie Słonecznym. Poznaliś- 
my dokładnie Księżyc, Wenus spowitą 60 
km warstwą chmur, przez co do jej powie- 
rzchni dociera 3% promieniowania słone- 
cznego. Mars, nasz najbli sąsiad, 70- 
stał dokładnie sfotografowany wraz ze 
swymi księżycami — Phobosem i Deimo- 
sem, które wbrew przypuszczeniom nie są 
sztucznymi tworami lecz nieregularnymi 
bryłami skalnymi o kształcie ziemniaka 
A ostatnia misja ,,„Voyagerów”” dała nam 
istną lawinę informacji dotyczących Jowi 
sza, którego atmosfera składająca się 
z amoniaku i metanu wykazuje kolosalną 
dynamikę; wyładowania elektryczne, stałe 
mieszanie się gazów warstw górnych i do- 
lnych, a także nieprzerwany ruch od 300 
lat tajemniczej czerwonej plamy. Chyba ta 
planeta zasługuje na nazwę, którą posiada 
od boga rzymskiego, bóstwa jasnego nie- 
ba, błyskawic i piorunów — Jowisza. Nau- 
ka nam pozwoliła wedrzeć się w kosmos 
i poznać niektóre jego tajemnice, kto wie, 
co przyniosą nam najbliższe lata? 


Andrzej Cichon 

ul. Krucza 4/7, 53-411 Wrocław 

członek S.A. Cygnus 

P.S. Opracowanie tekstu oparłem na wywia- 


dzie przeprowadzonym z profesorem U.W. 
Antonim Opolskim. 


SŁOŃCE 


a wiek wszechświata 


Słońce i jego Układ Planetarny liczą 
około 4,5 mld lat. Najstarsze obiekty 
dostępne badaniom liczą kilkanaście 
mld lat i właśnie o nich chciałbym tu 
powiedzieć. Wszechświat składał się 
w chwili początkowej zsamego wodo 
ru i helu. Nie było nawet domieszek 
cięższych pierwiastków. Praktycznie 
wszystkie pierwiastki zostały kiedyś 
wyprodukowane przez gwiazdy. Pod- 
czas ewolucji typowej gwiazdy w jej 
wnętrzu wydzielana jest obficie ener 
gia w reakcji zamiany wodoru w hel, 
a później helu w węgiel, tlen, azot. 
W dalszych wybuchowych etapach ży- 
cia gwiazdy mogą powstawać w nie- 
wielkich ilościach wszystkie pierwiast 
ki cięższe. Znaczna część tych produk- 
tów powraca zwykle do gazowo-pyło- 
wej materii międzygwiazdowej, z któ. 
rej kiedyś narodzą się nowe „pokole 
nia'* gwiazd, już bogatszych w cięższe 
pierwiastki. Obecnie około 2 proc. ma- 
terii typowej gwiazdy, to właśnie te 
cięższe pierwiastki. Wodór stanowi 
nadal około 70 proc. masy materii, 
reszta to hel 

Skąd wzięła się ta dwuprocentowa 
domieszka? Czas istnienia wszech- 
świata odpowiada mniej więcej 


dwóm-trzem pełnym żywotom 
gwiazd takich jak Słońce, trwającym 
już około 10 miliardów lat. Mogło więc 
już istnieć jedno pokolenie gwiazd 
zbliżonych rozmiarami do Słońca, któ 
re „przeżyły” już wszystko; wytworzy: 
ły ciężkie pierwiastki, a później uległy 
zniszczeniu, "wyrzucając cięższe 
pierwiastki do materii międzygwiaz- 
dowej. Dwie generacje gwiazd to za 
mało, aby wyjaśnić obecną zawartość 
pierwiastków cięższych w Słońcu 
i planetach. Wiadomo jednak, że 
gwiazdy większe od Słońca żyją o wie 
le krócej i w tym samym okresie mo- 
gło istnieć już kilka pokoleń takich du- 
żych gwiazd. Jak dokładnie wyglądała 
historia materii, z której powstało kie- 
dyś Słońce, Układ Planetarny, Ziemia, 
nie dowiemy się już zapewne nigdy. 
Badania składu izotopowego wskazu- 
ją, że były to dzieje skomplikowane 
i trudne do odtworzenia 


Iwona Tomaszewska 
ul. Radzyńska 82 
08-110 Siedlce 


PS. Wiadomości te zaczerpnęłam z „Młode- 
go Technika”, nr 4/1979. 


gdy matka powiedziała: Świetnie, że wreszcie jesteś. Chciałam ci powie- 
dzieć, że dłużej tutaj nie wytrzymam. Rozumiesz? Jutro jadę do mamy do 
Warszawy. Na stałe. Ojciec coś odpowiedział, ale nie zrozumiałyśmy co. 
Wtedy mama Marianny zaczęła prawie krzyczeć: — Tyle razy o tym rozma- 
wialiśmy. Nie będę dłużej mieszkała w tej dziurze! Gdzie mnie wywiozłeś? 
Chcę wrócić do Warszawy! Ojciec Marianny odpowiedział po cichu i ktoś 
trzasnął drzwiami z kuchni do przedpokoju. 

Przez dwa i pół roku mojej znajomości z Marianną słyszałam takich 
rozmów trzy czy cztery. Zawsze o tym samym. Że przyjechali tutaj tylko na 
kilkanaście miesięcy, a ojciec przedłużył to na kilkanaście lat, że w tym 
małomiasteczkowym sosie można się udusić i że matka Marianny nie 
wytrzyma tu ani dnia dłużej. Ojciec odpowiadał tak cicho, że do dziś nie 
wiem, jakie było jego stanowisko w tej sprawie. Wiem natomiast, że dla 
matki Marianny mieszkanie w dużym mieście było sprawą życia i śmierci, 
O natychmiastowym wyjeździe mówiła od lati zostawała. To znaczy już nie. 
Pod koniec września właśnie, wieczorem, poprzedniego dnia przed moim 
porannym spetkaniem z Marianną, rzeczywiście wsiadła w pociąg i poje- 
chała. Byłam pierwszą po Mariannie i jej ojcu osobą, która się o tym 
dowiedziała. Już w południe wiedziało chyba całe miasto. Ruszyły płotki 
o kochankach, o zagranicznym samochodzie, do którego rzekomo matka 
Marianny wsiadała przed dworcem, o tych kapeluszach i modnych suk- 
niach. Nawiasem mówiąc Marianna osobiście wsadziła mamę do pociągu. 
Po długiej rozmowie, po wytłumaczeniu tego, co się dało wytłumaczyć i po 
przebaczeniu sobie tego, co tam było do przebaczenia, matka chciała ją ze 
sobą zabrać. 


— Atyco? - pytałam, gdy wloktyśmy się tamtymi wrześniowymi uliczka- 
mi do szkoły. 

— Ja nie chcę stąd jechać — powiedziała żując denerwująco swoją gumę. 

— Nie chcesz być z matką? 

Nie wiedziała i wzruszyła przy tym ramionami tak niedbale, jak lubi. Ona 
zawsze jest na luzie. Kto widzi ją pierwszy raz, myśli, że nic nie robi sobie ze 
świata i ludzi, że jest jej wszystko jedno. Ulubionym stopniem Marianny jest 
trója, ulubionymi ciuchami spodnie, wielkie swetry i kraciasta sukienka 
z kapturem. Ulubionymi melodiami — piosenki z filmu „Kabaret”. Ulubio- 
nym gestem właśnie to niedbałe wzruszenie ramion i potrząsanie głową 
tak, że włosy nakrywały jej twarz. 

— Chcę być z ojcem — odpowiedziała 

Doszłyśmy do szkoły. Zupełnie zapomniałam, że mam opowiedzieć jej 
wczorajszą rozmowę z Żylińską i zapytać o pracę w teatrze. Przypomniałam 
sobie o tym na którejś lekcji, ale sama rozumiesz, że nie było sensu 
rozmawiać z nią w takim dniu. Na ostatniej lekcji zapytałam, czy chcę, 
żebym przyszła do niej po południu. Odpowiedziała, że nie. Postanowiła 
przeżyć kilka popołudni w samotności. Mówiła, że ma bardzo dużo do 
przemyślenia, że może nawet nie przyjdzie jutro do szkoły. Co chwilę 
wzruszała ramionami, a gdy wracałyśmy ze szkoły, kopała wszystkie 
napotkane po drodze kamienie 

W tamtym właśnie dniu zaczęłam się głębiej zastanawiać nad Tobą. Gdy 
po południu jeszcze raz przemyślałam to, co rano opowiedziała mi przyja- 
ciółka, i to, co wiedziałam sama, zdziwiła mnie jedna rzecz. Zdziwiło mnie, 
że matka Marianny mogła ją zostawić dla jakiegoś martwego, dalekiego 
miasta. Spróbowałam sobie wyobrazić, jakbym się czuła, gdybyś Ty odje- 
chała ode mnie. Cdn 
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ty gadasz? — zapytałam nie dowierzając, że to się skończy- 
— 6 (0) ło właśnie tak. 

Wzruszyła ramionami i nic nie powiedziała. Powlokłyś- 
my się w stronę szkoły. 

Z rodzicami Marianny to było tak. Do naszego miasteczka przyjechali 
z Warszawy, kiedy Marianny nie było jeszcze na świecie. Ojciec, z zawodu 
weterynarz, dostał u nas pracę jako dyrektor doświadczalnej farmy cieląt. 
Pochodzi zresztą ze wsi i Marianna twierdzi, że za nic w świecie nie 
zgodziłby się mieszkać w dużym mieście. Mamę Marianny poznał w czasie 
studiów. Rodowita warszawianka. Nie wiem, jak podjęli decyzję o tym, że 
ona przerwie studia, że się pobiorą i przeniosą tutaj, i jak układało im się 
przez te kilkanaście lat. Wiem, że gdy ja zaczęłam bywać w domu Marianny, 
oni już prawie ze sobą nie rozmawiali. Ojciec całe dnie spędzał zresztą 
w pracy. Mama nie pracowała, więc musiała znaleźć jakiś sposób na 
spędzenie czasu, który zostawał jej po wykonaniu prac domowych. Dużo 
czytała. W mieszkaniu Marianny na każdym kroku można się było natknąć 
na otwarte książki. Jej mama uwielbia tzw. literaturę kobiecą. Kiedyś, gdy 
u nich byłam, na stole w kuchni leżała „Ballada o smutnej knajpie” Carson 
McCullers, na wersalce w największym pokoju jakiś kryminał Agaty Christie 
i otwarty trzeci tom „Nocy i dni”. 

— Czy twoja mama kończy te książki, czy tylko zaczyna? — zapytałam 
kiedyś Mariannę. 

— Kończy, kończy. Zresztą uwielbia czytać książki po kilka razy. Carson 
MccCullers zna w przód, w tył i po przekątnych. Czasem cytuje ją z pamięci. 
Zupełny obłęd. 

Któregoś dnia pożyczyłam więc od mamy Marianny „Serce to samotny 
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myśliwy” i „Gościa weselnego” i zrozumiałam, dlaczego ona tak bardzo lubi 
Carson McCullers. 

Sporo czasu spędzała u krawcowej i fryzjerki. Sama wiesz, że jest i 
najszykowniejszą kobietą w naszym miasteczku. Piękna, przystojna, znako- 
micie ubrana. Czy zauważyłaś, że była jedyną kobietą w naszym mieście, 
która nie bała się założyć na głowę fantazyjnego kapelusza albo turbanu? —_ 
A przy tym wszystkim, przy całym tym wysiadywaniu u fryzjerów i kosme- ą 
tyczki, nie zdarzyło się, aby coś, co powiedziałyśmy mamie Marianny, 
doszło do nas z powrotem w formie plotki. Była ponadto bardzo serdeczna. 
Marianna jako jedyna z moich koleżanek miała na swoich urodzinowych 
prywatkach tort ze świeczkami. Marianna była najbardziej z nas wszystkich 
zadbana i dochuchana. Do szkoły na przykład przychodziła w granatowej 
sukience. Skromnej, tak jak życzył sobie dyrektor, ale to była sukienka, na 
którą nie sposób było nie zwrócić uwagi. Albo kołnierzyk w groszki, albo 
naszyta gdzieś na rękawie biedronka, albo jakaś zabawna falbaniasta 
kryzka. Sukienka Marianny była zawsze dokładnie odprasowana, nie wisia- 
ły zniej żadne nitki ani obluzowany guzik. Widać było, że w tę sukienkę ktoś 
wkłada dużo serca. 

Początkowo nie chciałam wierzyć, że jej rodzice nie rozmawiają ze sobą. 
Bo mieszkanie Marianny też było takie wypieszczone, ciepłe i z fantazją. 
Mama sama szyła kraciaste firaneczki, obrusy, sama robiła klosze z koloro- 
wych sznurków, albo z materiałów, robiła na drutach kolorowe narzuty 
i poduszki-biedronki, poduszki-misie, poduszki-słońca. Do mieszkania 
Marianny wchodziło się jak do innego świata, jak do bajki. Jeszcze nie 


Dokończenie na str. 7 


